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AE1E ZllEAM ll SEJMU.
W arszawa. 2. 12. (PAT.) W czoraj 

po południu odbyło się plenarne 
posiedzenie Sejmu. Zapowiedź prze* 
mówienia p. premiera Sławoj*Skladkow 
skiego i wicepremiera inż. Kwiatków* 
skiego wywołała w Izbie żywe zainte* 
resowanie.

N a ławach rządowych zasiedli człon 
kowie gabinetu in corpore z premie* 
rem Sławoj*Składkowskim na czele.

N a wstępie posiedzenia Sejm złożył 
hołd pamięci zmarłych: długoletniego
posła i b. marszałka Sejmu w latach 
1928—30 śp Ignacego Daszyńskiego, 
śp. posła W ojciecha Stpiczyńskiego i 
Śp. dr. M ariana Desnela. Przemówie­

nia marszałka Izba wysłuchała stojąc. 
Następnie marszałek zawiadomił o 
zrzeczeniu się m andatu przez posła inż. 
Kazimierza Kupińskiego. Z kolei mar* 
szalek zakomunikował, że od p. Mini­
stra Skarbu otrzymał zamknięcie ra­
chunków państwowych za okres 1934 
—1935 z pismem o przedłożenie sejmo* 
wi do zatwierdzenia. Przedłożenie to 
marszałek zgłosił 
ny  obrad Sejmu.

Izba przystąpiła następnie do pierw* 
szego punktu porządku dziennego, 
t. j. w yboru komisji sejmowej. N a  pro 
pozycję marszałka, Sejm uchwalił po­
wołać na okres najbliższej sesji zwy­

czajnej następujące komisje; budżeto* 
wą, administracyjno ? sjamoirządową 
kom unikacyjną, oświatową, praw ni­
czą, przemysłowo-handlową, rolną, 
skarbową, pracy, spiraw zagranicznych 
i wojskową oraz regulaminową.

Z  kolei Sejm przystąpił do drugiego 
punktu  porządku dziennego, t. j. pier* 
wszego czytania projektu  ustawy skar- 

na  porządek dzień* | bowej z preliminarzem budżetow ym  
na rok  1937/38. M arszałek C ar udzielił 
głosu p. Prezesowi R ady ministrów. 
M owa p. Premiera była w ielokrotnie 
oklaskiwana. Po przemówieniu p. Pre­
miera zebrał głos p. wicepremier 
Kwiatkowski,

P rze m ó w ie n ie  premiera S za d k o w s k ie g o .
Gen. Składkow ski w zy w a  Sejm do pracy.

W YSOKA IZBO!
Z  niecierpliwością oczekiwałem ze* 

brania się W ysokiej Izby i z radością 
widzę tu wszystkich Kolegów, zebra* 
nych na tych ławach poselskich.

Ażeby zaś te miłe słowa, na począt* 
ku  sesji zwyczajnej nie były, czego 
nie przypuszczam , przez Kolegów 
wiązane z prawem  dania votum  nie* 
ufności rządowi na tej sesji, to zaraz 
wyjaśnię, dlaczego się tak cieszę z ze* 
brania się W ysokiej Izby.

T rudno jest. proszę Kolegów, rzą* 
dzić długo bez Izb Ustawodawczych. 
Pierwszą przyczyną tych trudności 
jest to, że nagromadziło mi się 60 pro­
jektów  ustaw z czego, Ucząc z usta* 
wami, które są podtrzym ane z po* 
przedniej sesji, 40 ustaw jest dziś do 
dyspozycji W ysokiej Izby. Nie są to 
żadne ustaw y — płotki, proszę Wy* 
sokiej Izby, są to ustawy — szczupa* 
ki, tęgie i duże. Dlatego nie ma mo* 
wy w tym  w ypadku o jakimś głodzę* 
niu parlamentu i o zachłanności usta* 
wodawczej rządu. 60 ustaw!

O by tylko W ysoka Izba zdołała je 
w szystkie przerobić.

Przez ten czas, proszę W ysokiej 
Izby, ratowałem się jak mogłem, tymi 
wąskimi pełnomocnictwami, które 
W ysoka Izba udzieliła mi w  sprawie 
dekretów

W ysoka Izba widzi, że rząd nię jest 
zachłanny, że nie wydał zbyt dużo 
aktów ustawodawczych, przez ten 
czas, dekrety zaś wydane miały waż­
ność państwową. Ta ich ważność pań* 
stwowa polega na tym, że sprawy nie 
cierpiały zwłoki, że trzeba je było wy* 
dać ze względu na pośpiech, albo są 
to  dekrety o charakterze wojskowym, 
albo wreszcie dekrety o charakterze 
szczególnym, np. dekret o stosunku 
kościoła ewangielicko - augsburskiego 
do państwa.

STAŁE DĄŹENJjE R Z Ą D U .
Stałym dążeniem tego Rządu jest 

chęć osiągnięcia sprawiedliwości społe­
cznej wobec wszystkich obywateli na­
szej Ojczyzny. Są to słowa piękne 
w teorii, ale w praktyce, jak  koledzy 
za chwilę zobaczą, mają swe trudności, 
postaram  się tutaj dać kilka przykła­
dów z brzegu, nawet bez porządku 
chronologicznego i związku przyczyn 
nowego mięzdy nimi.

O to pierwszy przykład chęci rządu 
osiągnięcia tej sprawiedliwości społe­
cznej. Po obecnych wakacjach do 
gim nazjów państwowych weszło prze­

szło 1000 dzieci chłopskich jako  sty* 
pendystów  gmin wiejskich. Chodziło
0 sięgnięcie w masy chłopskie o wycią 
gnięcie stam tąd najlepszego elementu
1 to  się udało. M am wiadomości, że 
te dzieci, napraw dę w yjątkow o zdol­
ne, podniosły poziom najniższych 
klas gimnazjum dzięki swym chęciom, 
swym zdolnościom do nauki.

Dam kolegom dirugi z  brzegu przy­
kład (naszego dążenia do osiągnięcia 
sprawiedliwości społecznej wobec 
wszystkich obywateli — równe prawa 
i obowiązki w płaceniu podatków.

A  więc powiem kolegom, że z tro ­
chę może zanadto młodzieńcza odwagą 
zaczęliśmy jednakow o naciskać zbie* 
raniem podatkjów maluczkich tego 
świata i mocarzy. Powstał straszny 
krzyk, proszę kolegów, powstało oska 
rżenie o stronniczość w tym  momencie, 
k iedy właśnie ta stronniczość została 
usunięta, (oklaski). Ale za to  z za­
pom nianych zardzewiałych źródeł za­
częły iść pieniądze do skarbu państwa 
stamtąd, skąd daw no zupełnie nie 
szły. Usunęliśmy niemoralne ulgi, 
wzbudzające słuszne oburzenie ludzi 
biedniejszych, ulgi dawane tam, gdzie 
wcale nie były potrzebne, a naw et 
szkodliwe (oklaski).

Jestem przekonany, że rząd mój 
będzie się jeszcze znajdował pod ob* 
strzałem z pow odu tej ^równości1*. 
Ale mimo to nie zawahamy się, by ją 
utrzymać. N ie będę też udzielał W y ­
sokiej Izbie szczegółów, komu to było 
wygodne, a komu niewygodne, dlate­
go że maogół, pomimo że rzeczy mło­
dzieńcze się nie udają — nam się uda* 
ło i pieniądze płyną stam tąd, skąd da­
wno nie płynęły (oklaski)

Trzeci przykład. Jeżeli nie zdobyli­
śmy się na dewaluację pieniądza poi*

skiego, to dlatego, że chodziło nam  
właśnie o człowieka prostego, o czło* 
wieka, k tó ry  ma stałe drobne zaopa­
trzenie, k t ó r y  nie potrafi zarobić, nie 
potrafi spieniężyć tanio swoich wiel­
kich długów, ale nie będzie mógł dojść 
z w ydatkam i do „pierwszego1* i będzie

wskutekl tego narażony na straty. 
M yśleliśmy tutaj o robotnikach, urzęd 
nikach, pracownikach umysłowych. 
Myśleliśmy tutaj o klasie pracującej, 
o której Rząd nasz myśli stale.

O to są proszę panów  Kolegów tył* 
ko te z brzegów, jak biegną jeden za 
drugim przykłady tego, że rząd mój 
nie trzyma praw  jednostek, ty lko trzy 
ma prawa ogółu, prawa całego społe* 
czeństwa.

Z N A C Z N E  U SPO K O JEN IE.
Jednym  słowem, proszę Panów 

Kolegów, widzimy przy tej stopniowej 
poprawie sytuacji gospodarczej w Pol­
sce, uspokojenie nerwów, większy spo* 
kój, stabilizację życia. Jeżeli dotąd m y 
ślelrśmy tylko o dniu  dzisiejszym, to  
dziś można powiedzieć, że zaczynamy 
myśleć o spokojnym  jutrze w Polsce.

Rzeczą W ysokiej Izby będzie w yka­
zać, co w tej poprawie sytuacji gospo­
darczej i nerwów obywatela jest za* 
sługą naszego rządu, a co jest dorob­
kiem t. zw. koniunktury  ogólnej. Jako 
obywatel i premier stwierdzam, że 
jest popraw a w Polsce, że życie w  niej 
się nie cofa, lecz idzie niewątpliwie 
naprzód.

Pod adresem doktrynerów .
Będziemy szli za wskazaniami 

Józefa Piłsudskiego nie ty lko  w 
dwa lata p o  śmierci, ale w  setki lat.
Proszę Kolegów, obok atmosfery 
wzniosłej, jest jeszcze inna atmosfera, 
wytwarzana przez politykierów  i dok* 
trynerów, be- różn-cy partii, k tórzy 
widzą w Polsce wszystko złe.

Co drugi' dzień tw ierdzą oni, że rząd 
gwałci konstytucję, ale na szczęście 
na trzeci dzień zapominają na czym 
polegało to jej przekroczenie. Poprawa 
idzie zbyt powoli w Polsce — tw ier­
dzą oni — popraw a powinna iść zna­
cznie szybciej. N ie rozumieją tego, że 
popraw a życia w Polsce jest procesem 
organicznym, że żaden proces organi­
czny w naturze nie idzie szybko, jeże* 
li jest dobroczynny, że Polska istnieje 
po wskrzeszeniu jej dopiero lat 18, że 
w najdłuższy dzień letni o 5 rano słoń­
ce nie może jeszcze wzejść powyżej 
wierzchołków drzew. Zresztą mają oni 
bardzo mało wspólnego ze słońcem ci 
panowie. O bradują w dym ie kaw iar­
nianym i tam to krają Europę na ka* 
wałki i biadolą nad nieszczęściami w 
Polsce. W ogóle w Polsce jest tak, że 
jedni pracują, a ci co nie pracują, 
biadolą nad niedołęstwem pracujących. 
I gdyby to biadolenie w Polsce można 
było przełożyć na maszynę elektrycz* 
ną, to  otrzym aną elektrycznością mo-

żnoby oświetlić całą Polskę o d  Dźwi- 
ny  do O dry, od Bałtyku do Karpat.

Ja tu proszę kolegów wymieniłem 
cechy dodatnie tego, co zrobił rząd. 
K rytyka należy do W ysokiego Sej* 
mu. Ja przyznaje się — jestem za ma* 
ło hipokrytą, abym miał s ę samobiczo* 
wać wobec Sejmu. W y lepiej to zro* 
bicie ode mnie. Idziemy więc pod k ry  
tykę W ysokiej Izby, idziemy spokoj­
ni. Służymy dla dobra ogólnego, a 
nie dla jednostek, ani dla warstw. Dą* 
żymy do wzmocnienia, scementowa* 
nia Polski pod hasłem Państwa.

W ysoka Izbo, z niecierpliwością o- 
czekiwałem zebrania sie W ysokiej 
Izby. Z radością patrzę na twarze k)o* 
lęgów, bo spodziewam się, że z  tych 
obrad przyjdzie pożytek dla Rządu i 
dla Polski. W ierzę, że usłyszymy kry­
tykę rzeczową, która pomoże nam  do 
wyjaśnienia istotnej praw dy życia 
Polski.

Jeżeli cncecie Koledzy usłyszeć p ra­
wdę życia Polski tak, jak  ona się nam, 
jako Rządowi przedstawia, to  wam po* 
wiem, że Polska idzie szczęśliwie dro* 
gą, na k tórą pchnął ją geniusz Piłsud­
skiego, drogą wzrastającej pracy i do­
brobytu, drogą jedności i cementowa­
nia obywateli pod hasłem W odza Na* 
czelnego, obrony Państwa, drogą w io­
dącą do krzepnięcia z każdym  dniem 
jej potęgi. (O klaski).

Przemówienie wiceprem. Kwiatkowskiego.
Ilekolw iek pasyw ów  spisze kiedyś 

historia Polski na kartach roku  1936, 
to jedna w historii tego niezwykle 
ciężkiego roku pozostanie napew no w 
jego aktywach, a mianowicie, że z po* 
zycji defensyw y gospodarczej, prze* 
szliśmy do  ofensywy i w ofensywie 
tej postępujem y krok  za k ro k o m  na* 
przód. Nie pragnę przyćmić wysiłków 
lub lekceważyć rezultatów, osiągnię* 
tych przez rządy w latach 1931*35. 
Pragnę obecnie wyrazić łylko najgłęb­
sze przekonanie, utw ierdzone wielkim 
Szeregiem faktów, iż w r. 1936 często

równolegle do działań aparatu  pań* 
stwowego często niezależnie od  niego 
również społeczeństwo dość szerokim 
frontem ruszyło do gospodarczej ofen 
sywy przeciwko kryzysow i i paraliżo* 
wi woli gospodarczej. Ze po raz pierw 
szy po szeregu lat — najszersze war* 
staty społeczne odczuły, że to już nie 
tylko statystycznie, ale konkretnie o* 
derwaliśmy się od dna kryzysu.

Jest rzeczą bezsporną, iż w  r. 1936 
W ewolucji gospodarstw a narodowe* 
go zagrały silniej bodźce zewnętrzne 
międzynarodowe, szczególnie w odnie

sieniu do kształtow ania się cen agrar* 
nych, niż to  miało miejsce w latach u* 
biegłych. Ale równocześnie już od 
końca r. 1935 w m iędzynarodowym  u* 
kładzie gospodarczym zarysowały się 
nowe gwałtowne wstrząsy, nowe moc* 
niejsze napięcia i różnice polityczne, 
które przeciwdziałały silnie fali zwyż­
kującej koniunktury .

Kryzys w r. 1930 uzyskał już w 
dniu swych narodzin obywatelstwo 
m iędzynarodowe, stał się złem po* 
wszechnym i wspólnym, które łączyło

(C iąg dalszy na str. 2-iej)
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państwa i kontynenty. Przełamanie 
kryzysu stało się natom iast — wbrew 
wszelkim pozorom  i wbrew naw et 
skutkom  — zagadnieniem wewnętrz; 
nym dla każdego państwa. Bodźce ze; 
wnętrzne muszą być zespolone z wła* 
snym wewnętrznym świadom ym  ce; 
lu wys-łkiem, z własną zdecydowaną 
wolą walki.. W  tym znaczeniu rok 
1936 ma swoje wcale znaczne aktywa 
w gospodarstw ie społecznym Polski.

C ELEM  C Z Ł O W IE K  -  N IE  PRO - 
D U K C JA .

Ale jesteśmy napewno wszyscy zgo; 
dni z tym, że produkcja jest tylko 
jednym  z najważniejszych elementów 
gospodarstw a narodowego. Celem 
jest tylko człowiek, jego potrzeby 
i jego w arunki bytu, jego rozwój mo; 
raimy i kulturalny w  ewolucji pokoleń. 
Szczególna uwaga Rządu skierow ana 
została na rozwój rynku wewnętrzne­
go. Z rozwoju produkcji w pierw­
szym rzędzie miał korzystać człowiek 
w  Polsce, w drugim dopiero potrzeby 
eksportowe.

C H Ł O P  Z A C Z Y N A  K O N SU M O ­
W A Ć .

Spośród sygnalizacji zjawisk ko­
niunkturalnych do niczego nie przy* 
wiązywałbym tak wielkiego znaczenia, 
jak właśnie do faktu, że zjawił się po 
długiej przerwie chłop, jako konsu­
m ent na rynkiu towarowym  miasta. 
N ie mniej charakterystyczną ewolucję 
przechodzi nasz handel zewnętrzny. 
Saldo bilansu uległo wyraźnemu po; 
gorszeniu i ten ważnv moment całego 
zjawiska wymaga szczególnie wzmo­
żonej czujności i zdwojonej pracy, ale 
równocześnie strukturalnie dokonała 
się niezwykle korzystna przemiana w 
naszym handlu  zewnętrznym.

PR Z E D Ł U Ż E N IE  P O D A T K U  
SPE C JA L N E G O .

Przede wszystkim więc staraliśmy 
się uczynić preliminarz jak najbar* 
dziej pizejrzystym  i dlatego — obok 
realizacji rezolucji sejmu w  odniesie­
niu do planów  finansow o-gospodar 
czych przedsiębiorstw  i obok pewnego 
uproszczenia ustawy skarbow ej doda; 
liśmy szereg nowych tablic i zestawień, 
które obecnie i w  przyszłości ułatwią 
Izbom ustawodawczym  orientację i 
możność rzeczowej k ry tyk i. W reszcie 
ważnym wnioskiem jest zaprojektow a­
ny nowy art. 11 w ustawie skarbowej, 
mający upoważnić m inistra skarbu  do 
przedłużenia na cele równowagi bu ­
dżetowej poboru specjalnego podatku 
od wynagrodzeń, wypłacanych z fun­
duszów publicznych do końca nowego 
ro k u  budżetowego, t. j. co jeden 
kwartał. Jest rzeczą jasną, iż zamiarem 
i intencją Rządu — k tóry  czuje się 
bliskim świata pracy — było i jest, by  
z upoważnienia tego skorzystać tylko 
w  razie nieodpartej konieczności. Jed* 
nakże bez1 tej stypulacji w  chwili obe­
cnej nie można byłoby skonstruow ać 
budżetu zrównoważonego, a dośw iad­
czenie uczy, iż aprobata małego nawet 
deficytu w prelim inarzu prow adzi w 
wyktonainu do deficytów potężnych, 
podcinających największe wysiłki i 
zdobycze już osiągnięte wśród bardzo 
ciężkich ofiar, równocześnie projektuje 
się na rok 1937 przepracowanie obo; 
wiązujących od r. 1933 zasad uposaże­
nia pracow ników  państwowych w tym 
sensie, by  obok większej przejrzysto­
ści i jednolitości w skali poborów  
przyw rócić norm alne wymogi poda­
tkowe.

W Z R O ST  W Y D A T K Ó W  N A  
(EMERYTURY.

Drugim  szczegółem, na k tó ry  pragnę 
zwrócić uwagę W ysokiego Sejmu, to 
podwyższenie sumy w ydatków  w cz. 
16 preliminarza na em erytury o 7,9 
mil. zł.

Z punktu  widzenia odpowiedzial­
ności m inistra skarbu, nie mogę nie 
podkreślić, iż sumy potrzebne na ob­
sługę w ydatków  na em erytury i renty 
inwalidzkie kładą s ę poważnym ciężą 
rem na budżecie odbudow anego z gru* 
zów państwa. W  preliminarzu bru tto  
na r. 1937/38 w ydatki te mają wynieść 
prawie 400 mil. zł., tj. ty lko o 30 proc. 
mniej niż wydatki na płace w całej ad­
ministracji państwowej.

Toteż aby i nada] nie odciąć możli* 
wości choćby stopniowej i skromnej

rewizji obecnej sytuacji najgorzej upo; , częściowej reformy, której zasady — 
sażonych emerytów, zarezerwowałem ; wobec niezwykłej trudności uzgodnie- 
kwotę zarówno na naturalny wzrost j nia sprawy — omówię w czasie naj- 
emerytur, jak też i na przeprowadzenie | bliższym z komisją budżetową.

Budżet ośw iaty i w ojska.
W reszcie pragnę podkreślić jeszcze 

dwa momenty. Podobnie jak to uczy­
niliśmy w roku ub., tak samo i obec; 
nie budżet oświaty podciągamy 
wzwyż o 7,5 mil. zł., zdając sobie do­
kładnie sprawę z wielkich, niezaspo­
kojonych potrzeb tego resortu.

Budżet ministerstwa spraw w ojsko­
wych pozostaje na razie na niezmie­
nionej wysokości,, jako budżet opan* 
cerzony zarówno w sumach global­
nych, jak też i w  tangentach miesięcz­
nych. N ie powinno to  budzić wraże; 
nia, iż stoimy w miejscu w zakresie 
organizacji sil obronnych państwa.

Rok, k tóry  upływa, był i na tym od; 
cinku poświęcony konkretnej i sku­
tecznej pracy twórczej. Obecnie ta sa­
ma praca będzie niewątpliwie spotę­
gowana, gdy cele inwestycyjne uzy= 
skają swoje odrębne nowe źródła k re­
dytowe.

M ogę więc tylko zapewnić, że cały 
Rząd zdaje sobie sprawę z odpowie; 
dzialności, jaką dźwiga wobec przy­
szłości narodu, wobec Prezydenta Rze­
czypospolitej i wobec W odza Naczel; 
nego w  tej dziedzinie i obowiązki swe 
z całą sumiennością wypełni.

Forma budżetu i polityka podatkowa.
Sądzę, że jedno wolno mi stwier­

dzić z całym poczuciem obiektyw i­
zmu: obecny budżet jest formalnie i 
rzeczowo lepszy i lepiej zrównoważo­
ny od poprzedniego, jest krokiem  na; 
przód w  ustalaniu tych zasad, które 
próbujem y skodyfikow ać i k tóre pra> 
gniemy w  niezbyt odległej przyszłości 
przedstawić Izbom jako pro jek t usta­
wy o prawie budżetowym  Polski.

T rafna i sprawiedliwa polityka po; 
datkowa — to bodziec rozwoju i postę; 
pu ekonomicznego kraju. Zła polityka 
podatkowa, to  potężny hamulec rozwo; 
ju gospodarczego, a zla polityka po;

datkowa, wykonywana przez zły aparat 
podatkowy — to klęska.

Ta świadomość — stwierdzam to z 
całym naciskiem — zdobyła sobie pra; 
wo obywatelstwa w kierowniczych in; 
stancjach ministerstwa i izb skarbo; 
wych. Ale od świadomości do realiza; 
cji dobrej polityki podatkowej, wyko­
nywanej przez dobry aparat techniczny 
w całym kraju — to droga długa.

Największa uwaga została obecnie 
skierowana na wartość moralną perso; 
nelu skarbowego i egzekucyjnego. To 
jest wstępny postulat refonny, o ile ona 
ma być trwałą i skuteczną.

Końcow y apel.
Stare, wypróbowane zasady straciły 

swój walor bezwzględny. One się „u; 
elastyczniły“, a nowe jeszcze nie stwar; 
dniały w próbie życia. Krzyczmy więc 
głośno i stanowczo, by glos nasz dole­
ciał od G dyni po Karpaty, od W ilna aż 
po Śląsk, to ostrzeżenie: Polska musi 
być zwarta, mądra, pracowita, oszczę; 
dna, przezorna, demokratyczna, rządna 
i  zd y scy p lin o w a n a  p o lity czn ie  i -moral­
nie. Jeżeli nie chce zetrzeć się w tym 
chaosie światowym.

Polska musi mieć swój pion polity; 
czny, społeczny, gospodarczy i kultu* 
rajny, ustawiony na podstawie świado; 
mości swych własnych, odrębnych za* 
dań natury idealnej i natury  materiał; 
nej.

Pierwiastki poczucia narodowego mu 
szą pozostać na trwale sprawdzianem 
naszych poczynań, gdyż tym uczuciem 
zwyciężaliśmy zawsze w przeszłości i 
tą samą bronią zwyciężymy w przy* 
szłości.

M usimy się odgrodzić drutem kol; 
czastym od wszystkiego, co czerpie

swe natchnienie polityczne z zewnątrz 
i wytępić to, co w Polsce obcym chce 
służyć interesom.

Musimy odgrodzić się od wszystkie; 
go, co jest już społecznie spróchniałe, 
gorzkie, cyniczne, stare i krańcowe, 
personalnie egoistyczne.

Musimy stopniowo rozrywać granice 
przyczajone pomiędzy dawnymi zabo- 
ra m i, p o m ięd z y  w sią  i m ia s tem , p om ięć
dzy Polską A i Polską B.

Musimy tchnąć nową duszę i nowe 
życie w naszą biurokrację, by wiedzia; 
ła, że nie służy nikomu z pojedyn­
czych obywateli, ale służy wszystkim 
razem, ale służy zawsze narodowi i 
państwu.

M usimy szukać nowych form organi; 
zacyjnych W gospodarstwie i nowych 
form prywatnej zdrowej inicjatywy i 
przedsiębiorczości, bo Polska szybko 
musi się rozwijać gospodarczo, bo 
wszystkie czynne i mocne elementy w 
państwie muszą być wciągnięte do pra­
cy dla państwa.

Instytut Kultury Narodowej
im. J. P iłs u d s k im

W arszawa. 2. 12. (PA T .) Jak  już do 
nosiliśmy wczoraj R ada m inistrów  
przyjęła projekt ustawy o  Instytucie 
K ultury N arodow ej Józef Piłsudskie; 
go, utworzonego celem uczczenia Jego 
pamięci.

Zadaniem  Instytutu jest badanie i 
zaspakajanie potrzeb nauki i sztuki 
polskiej przez popieranie twórczości 
naukowej i artystycznej, popieranie 
rozwoju piśmiennictwa naukowego i 
artystycznego, przeznaczonego dla 
kra ju  i zagranicy, współdziałanie w 
przygotow yw aniu nowych k ad r pra­
cowników naukowych i artystycznych 
dla wszystkich dziedzin wiedzy oraz 
sztuki czystej i stosowanej. Ponadto 
Insty tut oddziaływa aby twórczość nau 
kowa i artystyczna znajdowała zasto­
sowanie w rozwoju kulturalnym , spo* 
łecznym i gospodarczym  Polski.

Celem spełnienia swych zadań, Insty 
tu t utrzym uje styczność z ośrodkam i 
pracy naukowej i artystycznej dla za­
pewnienia sobie stałej orientacji; w ich 
działalności i potrzebach, organizuje 
i popiera planowe prace zbiorowe w 
dziedzinie nauki i sztuki, subwencjo­
nuje instytucje naukowe i artystyczne, 
inicjuje powoływanie do życia no; 
wych instytucyj, bądź przyczynia się 
do ich powstawania, przyznaje zasiłki 
badaczom naukow ym  i artystom  na 
ich prace naukow e i artystyczne oraz

na zakup pomocy naukow ych i arty­
stycznych, przyznaje zasiłki na wyda* 
wanie dzieł z zakresu nauki i sztuki), 
popiera istniejące czasopisma nauko­
we i artystyczne oraz przyczynia się 
do powstawania nowych czasopism 
naukowych i artystycznych, zakupuje 
zbiory naukow e oraz dzieła sztuki 
i przekazuje je odpowiednim  insty tu­
cjom naukow ym  i artystycznym, u* 
dzieła stypendiów  naukow o-badaw ­
czych 1 artystycznych, współdziała z 
władzami i urzędam i oraz z organiza; 
cjami społecznymi w zakresie przenika 
nia osiągnięć nauki i sztuki do życia 
kulturalnego, społecznego i gospodar- 
cznego.

Insty tu t jest osobą prawną. Siedzibą 
Insty tu tu  jest m. st. W arszawa.

U staw a wchodzi w życie z dniem 
1 kw ietnia 1937 or.

K A TA STR O FA  PO LSK IEG O  SA- 
M O LO T U .

Bukareszt. 2. 12. (PA T.) Polski sa­
molot kom unikarvinv w drodze z Sa* 
lon ik  do A ten  uległ wczoraj z nie w yja; 
śnionych dotychczas przyczyn nie; 
szczęśliwemu w ypadkow i.

Szczegółów dotychczas brak.

D zis ie js ze  po sie dze nie  
S e jm u .

W arszawa. 2. 12. (PA T.) Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o 
godz. 10.30. Przystąpiono do pierwsze­
go czytania projektu ustaw y skarbo­
wej. W  dyskusji nad expose W icepre­
miera pierwszy zabrał głos pos. Ma* 
deyski a następnie przemawiali posło; 
wie: Sowiński, Surzyński i H ołyński.
j j B i M i w w * w J i i M u m i w w t w i l f r — — b b b b b m b p  — —

Ważna konferencja prasowa.
W  O kr. U rzędzie W F. i PW . odby ła  się 

w poniedziałek  wieczorem konferencja pra.-i 
sowa przy udziale delegatów  O kręgow ego 
U rzędu  do Zw iązków  okręgow ych, p rzed , 
stawicieli Zw iązków  okręgow ych i klubów . 
Celem konferencji by ło  omówienie w spół, 
pracy prasy z PU W F. i okręgow ym i U rzę ­
dami W F.

Zebranie zagaił k ierow nik O kręgow ego 
U rzędu  płk. K ocura. Z  kolei referent p ra ; 
sowy PU W F. red. W ik to r |u n o sza ;D ąb ro w . 
ski w ygłosił obszerny referat, om aw iając 
zamierzenia PU W F. na najb liższą p r z y ­
szłość, zarów no w dziedzinie sportu , jak i 
w ychow ania fizycznego. W  szczególność, 
wiele miejsca mówca poświeci! sprawie u.- 
masowicnia sportu  w śród najszerszych 
w arstw  społeczeństwa. Po przedstaw ieniu 
spraw  zw iązanych z akcją PW . red. Juno . 
sza D ąbrow ski zakończył swrój referat pod ; 
kreśleniem roli i zadań prasy przy w spół­
pracy z PU W F.

N astępnie red. K obiak odczyta! referat 
j lwowskiego O ddziału  Zw iązku D ziennikarzy 

Sportow ych o najp iln iejszych aktualnych 
zagadnieniach lokalnych.

Po w ygłoszeniu referatów , wywiązała się 
ożyw iona dyskusja, w  której zabierali glos 
prof. R. W acek, prof. Dręgicwicz, red. K u; 
roń, red. Przybylski, W ł. Rzepka i w ielu 
innych. W  dyskusji om ów iono obszernie 
techniczne form y w spółpracy m iędzy redak . 
cjami a O kręgow ym  U rzędem .

PIE R W SZE  SZCZEG Ó ŁY .
Bukareszt. 2. 12. (PA T.) W edług o- 

statnio otrzymanych wiadomości pi; 
lot polskiego sam olotu komunikacyj* 
neso  został zabity.

W  związku z katastrofa lotniczą 
pod  Atenami dow iadujem y sie. że pi­
lot sam olotu zginął, telegrafista jest 
ciężko ranny a siedmiu pasażerów" 
odniosło lekkie obrażenia. Przyczyną 
w ypadku było zmylenie w  mgle dro ■ 
gi przez pilota.

Giełda z rin a 2 orutinia.
W A RSZAW A  -  GIEŁDA PIENIĘŻN A.

D ew izy: Belgia 89.65, Berlin 212.78, Am* 
sterdam  288.90, K openhaga 116.25, Londyn 
26.03, N ow y Jo rk  czeki 5.30 i jedna czw arta, 
kabel 5.30 i pół, O slo 130.75, Paryż 24.77, 
Praga 18.76, Sztokholm  134.20, Z urych 
121.95, M ediolan 2S.02. Papiery państwo­
we: 3 prc. inwest. 66, 5 prc. konw ers. 52,
6 prc. dolar. 67, 4 prc. dolar. 46.25, 7 prc. 
stabiliz. 472. Akcje: B ank Polski 109.50.

LW ÓW  -  GIEŁDA ZBOZOW A.
N a G iełdzie obro ty  w pszenicy, życie, 

owsie, jęczm ieniu, łubinie, hreczce, mące i 
o trębach. Pszenica, żyto, jęczm ień, mąki 
podrożały . T endencja zw yżkowa, dla rze; 
paku silniejsza, usposobienie ożyw ione. — 
Cena loco wagon Lwów: pszenica jednol. 
czerw. 23.75—24, zbiór, czerw. 23.25—23.50, 
iednol. biała 23.50—23.75, zb ió r biała 23— 
23.25, żyto standart I. 18 .75-19 , II. 18.50— 
1S.75, jęczmień brow arniany' 23—27.25, je ; 
dnol. 21.25—21.50, przem iał. 20.50—20.75, 
pastew ny 19.75—20, łubin  niebieski 9.50— 
10, mąka pszenna stand. gat. I. wyciąg. 40— 
40.50, 1—A  3 9 -39 .50 , I - B  3 8 .50 -39 , I - C  
37-37 .50 , I—D 3 5 -35 .50 , II—A  34 .50 -35 , 
II—B 34-34 .50 , I l - C  33.75-34.25, I I - D  
3 2 .5 0 - 33, II—E 3 0 .50 -31 , H - F  29-29 .50 , 
I I—G 2 6 .5 0 -  27, III—A  19.75-20.25, III—B 
18.25—18.75, mąka pszenna pastewna 15.75 
— 16.25, razow a do 0—95 prc. 26.25—26.75, 
żytnia wyciągowa 0 —30 prc. 28.75—29.25, 
gat. I. 0 —50 prc. 27.75—28.25, I. 0 —65 prc. 
25.75—26.25, II. 50—65 prc. 19.25— 19.75, 
razow a 0—95 prc. 20.25—20.75, poślednia 
p onad  65 prc. 16.25— 16.75. Inne kursy  nie;i 
zmienione.

Cóż z Waszych teoryi?
N apróżno  dłońm i odpędzać 
te myśli i kłamać jak z nut! 
w około jest straszna n ęd za ! 
w około jest rozpacz i głód!

Ta nędza rodzi zbrodniarzy , 
ta  rozpacz do rąk w pycha nóż!
C óż z waszych teo ry j?  cóż z m arzeń? 
D zisiaj czynu trzeba, nic słów!

Jeżeli twe serce nic zdolne 
na  litosny zdobyć się gest, 
niech twój rozum  wy.powie w ojnę 
tej rozpaczy, która faktem je s t!

Bo cokolw iek dasz nędzarzow i,
to  jakbyś dal sobie sam i
grosz tw ój spokój zapewni domowi"
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Wiadomość bieżące.

g ru d n ia  19 3 6

Środa
Bibiany 

Jutro: Franciszka 
W schód stoóca  7'23 
Z achód  „ 1527

TEATR WIELK_
Sr«=c.Ja godz. 20 „Rigoletto" opera.

PO W SZECH NY  TEATR ŻOŁNIERZA  
(Teatr Rozmaitości)

W  erek i środa — godzina 19.30 wiecz. 
„Chz:r. za wsią" w opracow aniu  Galasiewi* 
cza, wediug Kraszewskiego — m uzyka N os­
kow skiego.

KINOTEATRY:
A PO L L O : „A llo tria" kornedja m uzyczna. 
C A S iN O : „Sylw etki" W altera  Reischa. 
C H IM E R A : „G łos serca".
COLOSSEUM : „Wesoła wdówka", 
KOPERNIK: „Pod dwiema dagami". 
M ARYSIEŃKA: „Pod dwiema flagami". 
M UZA: „Promenada miłości".
PAŁACE: „Skowronek" z M artą Eggerth 
P A N : „Kaprys pięknej pani".
PA K : „Ostatnie dni Pompei".
R A I: „O skarżam  cię m atko".
STYLOW Y: ,.Złotowłosy brzdąc" i re* 

dra.
ŚW IT: „M ały m arynarz".
T O N : „B ohaterska brygada".
U C IE C H A : „D . dek na froncie" i rew.*.

Z  sesji Magistratu

F O T O PL A ST IR O N , pi. M arjacki 5.:
..R':chenhaU“.

Pod przewodnictwem wiceprez. dr. 
W eryńskiego, w obecności w.ceprez, 
Irzyka i wiceprez. Chajesa, odbyła się 
wczoraj sesja M agistratu, na której zała 
tw iono szereg spraw. 1 tak w myśl re* 
feratu wiceprez. dra W eryńskiego u* 
chwalono zgodzić się na ugodowe za* 
łatwienie pretensji firmy K. J. Kocim* 
ski i St. Pencakowski, o przyznanie 
podwyżki cen ofertowych przy budo* 
wie dom u M. Z. E. przez przyznanie 
firmie 19 tys. zł., jako ekwiwalentu 
za wszystkie podniesione przez firmę 
żądania, nie wyłączając żądania z ty* 
tulu różnicy płac robotników  dniów* 
kowych. Zgodnie z referatem inż. Du* 
nina uchwalono podzielić staw dolny 
w' Żubrzy na dw a stawy przez urzą­
dzenie nowej grobli według projektu 
inż. Posackiego i roboty wykonać we 
własnym zarządzie.

Z  porządku dziennego w myśl refe* 
ratu 1. Sudhoffa, uchwalono pobór 
dodatku gminnego do państw, podat* 
ku gruntowego na rok 1937. Zgodnie 
z referatem ław nika Cwynara uchwa* 
łono wydzierżawić grunta M arii Mer* 
typoroch dla urządzenia próbnej gnił* 
ni dla celów powstać mającej w przy*

— O pera — Teatr W ielki. Dziś we 
środę, dnia 2 b. m„ odbędzie się pierwsze 
przedstaw ienie obecnego cyklu operow ego i 
•dane będzie „R igoletto" V erdi'ego w rewc* 
łacyjnej obsadzie. Rolę ty tu łow ą śpiewa fe* 
nom enalny bary ton  Jerzy  C zaplicki, w partii 
G ildy po raz pierwszy we Lwowie M ignon 
Spence, śpiewaczka o wspanialej koloratu* 
rze, znana na obu  kontynentach tak w A* 
rncryce, jako też i Europie, której występy 
\ u  w szystkich większych środow iskach m u, 
.tycznych cieszą się wielkim pow odzeniem .

roli księcia w ystąpi znakom ity tenor 
Franciszek Bedlewicz, w niewielkiej roli 
M onterone, ukaże się Roman W raga. Mag* 
dalęr.c śpiewa Z ofia H alińska, zaś jej brata 
Jan Rom anowski. D alszą obsadę tw orzą pp.: 
Krzyś ztalowicz, Falkenberg, Demetrowicz, 
Flilser.rai * W iliński, H lady  i inni. Batuta 
spoczywa w rękach doskonałego kapelmi* 
'•tycc, Lehrera, reżyseruje A leksander
U iuchanow . K ierow nictwo artystyczne nad 
.całością objął Roman W raga. — W  sobotę, 
dnia 5 b. m. prem iera „Łucji z Lammermoo* 
:n". V? przygotow aniu  „B orys G odunow " i 
„A ica ‘ T,cd dyrekcją znakom itego kapel* 
mist-za W aleriana B ierdiajew a. — Bilety do 
nabycia w kasie T eatru  W ielkiego, oraz w 
sklaćzie nu t Seyfartha, ul. A kadem icka 6.

— Najbliższa premiera w Teatrze Wiel* 
kim. Już w niedzielę, dnia 6*go grudnia 
b. r. prem iera znakom itej sztuki angielskie* 
go pisarza J. E. F leckera p. t. „H assan", 
czyli „Z łota droga do Sam arkandu", w re* 
żysera Wacław* R adulskiego, a w dekora* 
cjach A ndrzeja  Pronaszki. M uzykę skom* 
ponowa} dr. Józef Koffler. — Premiera tej 
sztuki zw iązana będzie z jubileuszem  zna* 
nego artysty tutejszych teatrów  p. Jana 
C-uttnera, k tó ry  odegra ty tu łow ą rolę Has* 
sana.

szłości odczyszczalni. Z  kolei w myśl 
referatu 1. Sudhoffa, budowę kanału 
w ul. Dobrzańskiego oddano firmie 
Jerzy D obrow olski, a w myśl refera* 
tu 1. C w ynara oddano kilku firmom 
dostawę materiałów odzieżowych dla 
Miej. Zakładów  Opieki nad dziec* 
kiem. N astępnie w myśl referatu 1. dra 
Poratyńskiego przyznano stypen* 
dium im. Gm iny miasta Lwowa w 
kwocie 600 zł. rocznie, uczniowi szko* 
ły morskiej w  G dyni, Stanisławowi 
Bałłabanowi, uczniowi II. kursu W y ­
działu nawigacyjnego. W  końcu zgo* 
dnie z referatem tego samego referen* 
ta uchwalono przyjąć bezzwrotną za* 
pomogę w kwocie 100 tys. zł. przyzna 
ną uchwalą Komisji Komunalnego 
Funduszu Pożyczkowo*Zapomogowe* 

go z dnia 18 listopada 1936 r. i zobo* 
wiązać się do użycia tej sumy wyłącz* 
n 'e  na cel, na k tóry  zapomoga została 
uznana t. j. na zrównoważenie budże* 
tu  na ro k  1936*37. U chwalono upo* 
Ważnie Zarząd Mie<ski do podjęcia 
wymienionej wyżej sumy i wydania 
Polskiemu Bankowi Komunalnemu 
odnośnego pokwitowania.

KOMUttiKAfY.
— Ks. arcybiskup Twardowski przed mi* 

krofonem. JE arcybiskup lwowski, dr. Bo* 
łesław  T w ardow ski w ygłosi przed m ikro fo ­
nem w czw artek o godz. 18.25 przemowie* 
nie o pom ocy zimowej.

— Powszechne wykłady. O statni w ykład 
p. T eodora  Parnickiego z cyklu „H istoria  
p rzed sądem współczesnej literatu ry" odbę* 
dzie się w czw artek 3 bm. o godz. 19-ej w 
Collegium  M axim um , U niw ersytet (wejście 
od ul. K ościuszki 9). W stęp 50 gr„ dla mło* 
dzieży 20 gr.

— Lwowskie prelekcje radiow e. W  czwar* 
tek o godz. 15.55 usłyszym y wesołą audy* 
cję, m ianowicie „Kącik hum oru" w opraco­
w aniu  F. Z andlera , zaś o godz. 18.35 znany 
prelegent dr. W ładysław  F ilar opow ie ra* 
diosłuc-haczom o mieście M arszałka Śmigłe* 
go R ydza, Brzeżanach.

— Zarząd Koła Ogólnego Związku Pod* 
oficerów Rezerwy RP. we Lwowie zaw iada­
mia, że dnia 5 bm. o godz. lSrftej urządza 
w lokalu  własny m przy ul. Kurkowej 12 
„W ieczór św. M ikołaja" dla dzieci i star* 
szych, członków  organizacji. P odarunki i 
zgłoszenia przyjm uje codziennie sekretariat 
Koła w godzinach wieczornych.

— Lwowska Izba przemysłowo=handlowa 
na Pomoc Zimową Bezrobotnym. Izba prze 
m yślow o-han dl owa we Lwowie przekazała 
na rzecz Pom ocy Zim owej B ezrobotnym  
W ojew ódzkiem u K om itetowi Pom ocy Zi* 
mowej we Lwowie kw otę 2.500 zł., w Sta* 
nisław ow ie kw otę 1.500 zł. oraz w Tarno* 
polu  kw otę 1.000 zł.

KRONIKA MIEJSKA.
Afera inwalidzka. Z  końcem roku ubie*

glego w ykryto  w starostw ie pow iatow ym  
we Lwowie aferę inw alidzką. M ianowicie

aresztow ano kilku  urzędników  starostw a, 
którzy  w  porozum ieniu  z pośrednikam i wpi 
sywali na listę inw alidzką osoby, k tóre  nie 
m iały żadnego ty tu łu  do pobierania renty , 
albo  też podw yższali renty dotychczasow e 
inwalidom- O becnie śledztw o w  tej sprawie 
objąt sędzia apelacyjny do spraw  szczegół* 
nej wagi dr. W aligórski, k tó ry  stw ierdził, 
że afera ta obejm ow ała szersze kręgi, ani* 
żeli dotychczas m niem ano. Z  polecenia sę­
dziego śledczego przeprow adzono rewizję 
w 40*tu m:eszkaniach podejrzanych  osób, 
gdzie natrafiono  na ślad afery inw alidzkiej. 
W  zw iązku z tem aresztow ano 37 osób, 
przew ażnie żydów . N a polecenie w ładz są* 
dow ych opieczętow ano lokal Z w iązku ży* 
dowskich inw alidów  w ojennych na ul. D o ­
m inikańskiej 1. 9, gdzie sędzia W aligórski 
sam przeprow adził rewizję. W ynik  rewizji 
narazie nieznany.

N O W Y  REKTOR AKADEM II WETERY* 
NARYJNEJ W E LW O W IE

A g. W schód donosi: Jak  w iadom o do i
tychczasow y rektor A kadem ii W eterynaryj* 
nej we Lwowie prof. A leksandrow icz p o ­
w ołany został na stanow isko dyrek tora  De* 
partam entu w M inisterstw ie oświaty.

Rektorem  A kadem ii W eterynary jnej we 
Lwowie w ybrany  został p ro feso r dr. Kazki 
mierz Szczudłowski.

W y bór now ego rektora  dr. Szczudłow* 
skiego będzie w krótce zatw ierdzony przez 
p. M inistra oświaty.

N O W Y  PROKURATOR S Ą D U  OKRĘ*' 
GOW EGO W  PRZEMYŚLU.

Nowo-m ianowany p roku ra to r Sądu okrę­
gowego w  Przem yślu dr. Józef Tym iński 
ob ją ł w czoraj urzędow anie.

Sprawa niewłaściwego 
oznaczania przedsiębiorstw  

przem y słowy cli
W obec powtarzających się w dal­

szym ciągu na terenie tut. miasta wy* 
padków  niewłaściwego oznaczenia na* 
zewnątrz przedsiębiorstw  przemysło* 
wych a w szczególności nieuwidocz* 
niania na tarczy firmowej pełnego 
imienia i nazwiska właściciela przed* 
siębiorstwa przemysłowego oraz ro* 
dzaju prowadzonego przemysłu zgo* 
dnie z treścią wydanego przez władzę 
przemysłową uprawnienia przemysło* 
wego, Zarząd M iejski jako władza 
przem ysłowa I. instancji, przypom ina 
ponownie właścicielom przedsię* 
biorstw  przemysłowych, że w myśl po 
stanowień art. 33 prawa przemysło*
wego, prowadzący przemysł ma obo­
wiązek oznaczyć nazewnątrz swoje
przedsiębiorstwo dokładnym  i czy* 
telnym  (zawierającym pełne imię i na* 
zw isko oraz rodzaj prow adzonego prze 
m ysłu) zgodnym  ściśle z treścią uzy* 
skanego uprawnienia przemysłowego. 
Przeciw opornym  będą stosowane z 
całą bezwzględnością rygory prawne.

Z TEATRU WIELKIEGO.

Paweł Prokopieni.
(Koncert na dochód „Rodziny Policyjnej").

N a  początku małe sprostow anie: nie b a ­
ry ton , jak  um ieszczono na  afiszach i pro* 
gram ach •— lecz bas, tzw. basso cantante, 
lub , jakby  się w yraził W agner, bas w ysoki. 
Skala obszerna, dolne to n y  w yraźne choć 
nie „piw niczne" — góra d o  wysokiego so l 
całkowicie sw obodna, barw a miła choć nie 
poryw a tak, jak  to  by ło  u D idura , którego 
koncerty , pom im o upływ u w ielu lat, wciąż 
dźw ięczą w uctiu  najpiękmiejszem wspom* 
nieniem. Paweł P rokopieni jakkolw iek jest 
jeszcze m łodym  śpiewakiem, ma ju ż  dziS 
zadatki na dużą karierę, a praca nad  oszli* 
fow aniem  głosu na w łoską m odłę w ydała 
rezultaty. Zapew ne znajdzie się jeszcze sp o ­
ro różnych „ale". T o co P rokopieni dziś 
daje słuchaczom to  jeszcze raczej ty lko  po* 
praw ność. A rtyzm  wysokiej klasy  pojaw i 
się wówczas, gdy efekty dynam iczne nie 
w ykażą żadnych niedociągnięć, gdy  pianissi* 
m o zabrzm i bardziej ciepło, a fraza osią* 
gnie szlachetne zaokrąglenie.

Z  repertuaru  koncertow ego najlepiej w y­
pad ły  arie z opery  „Salvator R osa" Górne,* 
za i „N abucco" V erdiego o raz  „Dwaj gre* 
nadierzy" Schum anna.

Juliusz M asłowski.

Decydując się 
n a  p o d ró ż
rzuć okiem na 
i n f o r m a  cje  
o komunikacji 
lotniczej

G U S T A W  MORCINJEK.

C A l e A  n  u  d ł o n i .
(D o k o ń c z e n ie .)

— C zy nam pan nie ucieknie? — 
martwi się jakaś Zośka z krótkim  war 
koczykiem.

— N ie ucieknę! — zapewniłem 
wszystkich.

— 1 o proszę sobie usiąść i czekać 
■ aż skończymy — rzekła jeszcze i po ­
prowadziła mnie do klrzesła za katedrą 
— bo my teraz będziemy mieli „chleb 
na dłoni".

Nie wiedziałem, co to takiego, ów 
„chleb na dłoni". Lecz zaraz się prze­
konałem, oto teraz ja miałem patrzeć 
na urzeczywistnioną bajkę o biednej 
sierotce. W szystko to  działo się w spo 
•sób prosty  ogromnie, niewymuszony 
Te dzieci, co miały chleb. dzieliły się 
z tymi dziećmi co chleba nie miały. 
Jedne wyjm owały z pod ławy krom ki 
ciemnego chleba, kładły je na wycią­
gniętej dłoni i podchodziły do tych, 
co ty lko ślinkę łykały.

— W eź sobie połowę! — mówiły i 
w tedy następowało łam anie kromka na 
połowę. Mnie pół, tobie pół. Jak  w  
bajce.

Pani nauczycielka tymczasem mówi­
ła mi półgłosem o wszystkim. Rzuciła 
myśl, żeby dzieci wspierały jedne dru* 
gich. W ieś jest uboga, więcej w  niej 
biedoty, aniżeli zamożnych. Połow a 
dzieci karmi się tylko ziemniakami i 
kapustą. To jej całe jedzenie.

Chleb dla niej jest rzadkością. Pod­

sunęła więc myśl na specjalnej poga* 
dance o akcji pomocy zimowej dla 
głoduj ącyah, i dzieci same zastanowiły 
się, jak by  tu  przyjść z pomocą głod­
nym kolegom  i koleżankom. U chwali­
ły  bez jej współudziału, że będą się 
wszyscy dzielić chlebem i dzielą się. 
Czynią to z dziwnym jakimś ceremo­
niałem. To tak ie  ich pomysł. Kładą 
dhleb na wyciągniętej dłoni, podcho­
dzą z powagą do swego Wolegi, czy 
koleżanki, o których wiedzą, że w ich 
domach nędza ijj głód — i mówią:

— W eź sobie połowę!...
G dy mi już wypadało odejść, skiero 

wałem rozmowę na ów „chleb na 
dłoni".

— N o, mój Boże! — rzekła mi wte* 
dy dziewczynka z krótkim  w arko­
czykiem, a k tó ra była prezeską samo* 
rządu szkolnego. — Jeżeli nasze klole- 
żanki są głodne albo nasi koledzy, 
to im trzeba dać kawałek chleba. N am  
nie ubędzie, a one nie będą głodne. 
N o  nie?

— A  co mówią wasi rodzice?
■— Nic. M ówią, że dobrze robim y.
— A  wasza pani?
— N asza pani raduje się bardzo. 

Bo ona nam mówiła o tych głodnych, 
których teraz w całej Polsce podczas 
zimy trzeba wspierać. N aw et nam taki 
ładny obrazek przyniosła do klasy. 
Oo jest!!! — i wskazała na afisz (P o ­

m ocy Zimowej). Przedstawiał ubogą 
izdebkę, w  niej jakiegoś mężczyznę, 
grzejącego się przy dogasającym o- 
gniu w piecyku i jakiąś kobietę skulo­
ną. W  otwartych drzwiach stoi jakiś 
chłop, trzymający na ręku ubranie i 
jeszcze różne inne rzeczy. W idocznie 
przynosi coś do jedzenia — jak m i 
wytłumaczyła „mała prezeska". Krzy* 
wiła się tylko, że ów chłop otw orzył 
szeroko drzwi, a to nie dobrze, bo w  
izdebce będzie jeszcze większe zimno.

— Ale to nic — pocieszyła mnie. — 
Zaraz sobie napalą w piecu i będzie 
im ciepło.

— A  tak  istotnie! — przyświadczy- 
; łem z przekonaniem.

Reszta dzieci otoczyła mnie kołem i 
słuchała naszej pogwarki.

— A  proszę pana, wie pan, co my 
m yślim y?

— A  kto?
— N o, my wszyscy! — i wskhzała 

szeroko drobną dłonią po zgromadzo* 
nych koło nas dzieciach.

— C o myślicie?
— Żeby tak  wszyscy w całej Polsce 

dzielili się z tymi, co nic tnie mają^ to  By 
było dobrze. N o  nie?

— A  naprawdę! Dobrze b y  było!
— A  w idzi pan? N ie byłoby głod­

nych, a nikom u by nie ubyło, gdyby 
się podzielił. Chociaż nie wiele. No 
nie?

— Słusznie!
Chłopcy cmokali z zadowolenia, a 

dziewczynki trącały się i zerkały jedna 
na drugą z zadowoleniem, że ich „pre 
zeska" tak mądrze mówi.

Potem już musiałem odchodzić.

Powiedziałem więc owym dzieciom, że 
to  wszystko opiszę. W  pierwszej 
chwili) moją propozycję przyjęły zno­
w u z wielkim wrzaskiem, lecz potem  
„prezeska" zabrała głos.

— Niech pan napisze., prosim y 
bardzo. Tylklo niech pan nie wymienia 
gdzie to  było, bo każdy by  pomyślał, 
że się chcemy chwalić. N o  nie? — 
zv'róciła się o aprobatę do całej repu* 
bliki. To samo powiedział mi ahłopiec 
o niebieskich oczach i podartych por- 
ciętach.

Republika przyklasnęła Jak zwykle 
wielkim krzykiem.

Przyrzekłem  więc, że nie zdradzę, 
w której szkole to  wszystklo widzia­
łem, żeby n ik t nie pomyślał, że się 

i pragną chwalić. Lecz napiszę o wszy* 
stkiim, jak  mi poradzono, żeby wszy- 

j scy w  Polsce wiedzieli, iż nie byłoby 
głodnych, gdyby każdy pamiętał o 
biednych. Żeby ci, co mogą, mieli 
„chleb na dłoni" dla tych, co są gło*

I dni.
j I napisałem.

O d  siebie jeszcze pragnąłbym  d o ­
dać, że kiedy patrzyłem  na „chleb na 
dłoni" w  tamtej wiejskiej szkole mię­
dzy Radomiem a Kielcami, zdawało 
mi się, że na małych dłoniach nie wi* 
dzę ciemnego qhleba, lecz drobne 
płonące serca.

N ie czekaj na to, aby w  udręce 
b ra t twój ku  tobie wyciągał ręr~
Przed nędzy matnią 
uchroń go, serca schylając czarę: 
daj nie jałmużnę i nie ofiarę — 
lecz pom oc bratnią!

l
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0 mniejszości polskiej w czeskim sejmie.
Praga. 2 12. (PA T.) Poseł mniejszości poU 

skiej w  sejmie praskim  dr. W olf w ygłosił z 
okazji dyskusji budżetow ej na plenum  sej* 
mu obszerne przem ówienie, przedstaw iające 
krzyw dy mniejszości polskiej i zbijające 
tw ierdzenie czechosłowackich czynników  
rządow ych, że m niejszość polska nic jest 
uciskana.

Poseł W olt mówił o obsadzaniu p ro ­
bostw  w miejscowościach polskich przez

Warszawa. 2 12. (PA T.) N aczelny Komi­
te t uczczenia pamięci M arszałka Józefa P ik  
sudskiego ogłosił konkurs na projekt sarko* 
fagu, w którym  ma być um ieszczona trum na 
ze zw łokam i M arszałka Piłsudskiego.

W  konkursie w ziąć mają udział wszyscy 
artyści polscy.

Sarkofag ma stanąć w krypcie pod  ,,W ie:i 
żą srebrnych dzw onów ", lub też pod  ścia­
ną na w prost wejścia z przedsionka.

U szkodzone urządzenia elektryczne, wy* 
wołu-ją znaczne zakłócenia w odb io rze  ra* 
diow ym , które objaw iają się trzaskam i, 
zgrzytam i, świstami i t. p. w głośnikach ra* 
diow ych. Przy pom ocy specjalnych apara t 
tów , m ożna w ykryć źród ło  tych zakłóceń, 
w yszukując uszkodzone izolatory , oraz prze 
rw y zarów no w liniach napow ietrznych jak  
i kablow ych. Poniew aż częste iskrzenie się 
uszkodzonych izolatorów , może spowodo* 
wać pożar lub  w ypadek — badania tego ro^ 
dzaju  mają pow ażne znaczenie społeczne.

O statn io  zdarzył się w ypadek, że miesz* 
kańcy pewnej osady pod  Radomiem, zwtó*- 
ciii się do Polskiego Radia ze skargą na 
silne zakłócenia w  odbiorze radiow ym , u* 
niem ożliw iające całkowicie słuchanie audy* 
cji radiow ych. N ależy dodać, że osada ta 
jest całkowicie zelektryzow ana i leży w 
pobliżu  linii w ysokiego napięcia.

D elegow any przez Polskie Radio rzeczo* 
znaw ca, przy pom ocy specjalnego aparatu  
do  w yszukiw ania zakłóceń stw ierdził, że za* 
kłócenia w yw ołuje odległy o przeszło poł 
kilom etra od osady transform ator, umiesz* 
czarny na  jednym  ze słupów  linii wysokiego 
napięcia.

Dzięki interw encji Polskiego R adia, zbaa

Artur Oppman (Or-Ot). Służba poety.
W ydanie pośm iertne. Przygotow ał i wstę* 
pem  opatrzy ł A n ton i Bogusławski. Stron 
81 w 16*ce. Z  portretem  autora. N akładem  
G łów nej K sięgam i W ojskow ej. W arszawa 
1936. O pracow anie graficzne; A te lier Girsa 
Barcz. T łoczono w  D rukarn i N arodow ej, 
K raków. C ena zł. 5.

W  5-lecie zgonu pieśniarza chwały naro* 
dow ej i sławy oręża polskiego w ychodzi ta 
p ięknie i starannie w ydana książka, zawie* 
rająca ostatnie utw ory zm arłego poety. Roz* 
poczęta ty tu łow ym  wierszem, dzieli się na 
następujące części: W ódz (utw ory, pośwtę* 
cone M arszałkow i Piłsudskiem u), G odziny  
chwały (ważne daty  z przeszłości w ojennej 
naro d u ), Żołnierze i pułki (poezje dedyko ­
wane oddziałom  w ojskow ym ) i wreszcie 
W iarusy  (wiersze o dzielnych żołnierzach 
czasów m inionych). Zam yka tom piosenka 
pt. ,,A gdy będą mnie chow ali", stanowiąca 
rzew ny akord  końcow y pośm iertnego wy* 
daw nictw a.

W  31 utw orach drobniejszych i dłuż* 
szych, ale zawsze jednakow o pięknych pod 
względem treści i form y, wyraża poeta swój 
stosunek do W ojska N arodow ego i jego I 
W odza. M nóstw o tu  akcentów  męskich, mo* 
cnych, w iele także czystego i szlachetnego 
liryzm u. N aw et w wierszach okolicznościo­
wych znać lwi pazur wielkiego poety, siu* 
żącego um iłow anej idei z calem znawstwem 
środków  swej sztuki.

A le nadcw szystko bije w nich płom ienne 
serce. Podnosi to w przedm owie A . Bogu 
sławski, którego śmierć Or*Ota natchnęła 
d o  napisania g łęboko odczutego wiersza, 
pom ieszczonego na występie.

„Służba poety" jest jak  gdyby  pożegna­
niem Or«Qta z wojskiem, które nad wszyst*

P r o g r a m  r a d io w y *
Czw artek, 3 grudnia.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja poranna.
11.30: Poranek m uzyczny. 11.57: Sygnał
czasu. 12.03: Koncert. 12.40: Pogadanka.
12.50: D ziennik południow y. 14.30: Kon* 
cert życzeń. 15: W iad. gosp. 15.15: K oncert 
reklam ow y. 15.35: P łyty. 15.55: Kącik hu* 
m oru. 16: Płyty. 16.20: A udycja dla dzieci, j 
16.15: O rkiestra m arynarki w ojennej. 17: I 
Pogadanka. 17.15: K oncert kam eralny. 17.50 i 
R eportaż. 1S : Pogadanka. 18.10: W iad. spor I 
tow e. 18.25: Przem ówienie JE. ks. arcybis*/ ■ 
kupa dr. Tw ardow skiego o pom ocy zim o­
wej. 18.35: O dczyt. 18.50: P łyty. 18.55: Siu* 
chowisko. 19.30: Koncert. 20.45: D ziennik 
w ieczorny. 21: O dczyt. 21.15: A udycja  mu* 
zyczna. 22.15: O rkiestra w ileńska. 23: Płyty.

księży czeskich, o uniew ażnianiu w gmi* 
nach polskich w yborów  i m ianow aniu w 
gminach takich kom isarzy rządow ych, kto* 
rzy gminy czcchizują lub ru jnu ją , o nie* 
przyznaw aniu  Polakom  od pokoleń zamie­
szkałym na Śląsku obyw atelstw a, o nic* 
uw zględnianiu podań w sprawie wydawa*, 
nia czasopism, o w yrzucaniu z pracy górni* 
ków  i robotn ików  dla tego, żc są Polakam i, 
a dzieci sw oje wysyłają do szkoły polskiej.

W arunki konkursu  oraz załączniki do 
tych w arunków  otrzym ać m ożna w kicro* 
wnictwie odbudow y Zam ku na W aw elu w 
Krakowie lub też w W ydziale wykonaw* 
czym N aczelnego kom itetu w W arszawie, 
ul. Szopena 1 m. 9, tel. 8.13.12 w godzinach 
urzędow ych za zwrotem kosztów  5 zł.

Term in składania prac upływ a dnia 15.go 
marca 1937 r. o godz. 12-ej.

dano transform ator, przy czym okazało  się, 
że miał uszkodzoną izolację, praw dopodo* 
bnic z pow odu uderzenia p ioruna w linię 
w ysokiego napięcia.

W  ten sposób, radiosłuchacze inform ując 
na czas o uszkodzeniach w odbiorze radio* 
wym, spow odow ali usunięcie zepsutego 
transform atora. Przy dłuższej bowiem pracy, 
uszkodzona izolacja mogła spow odow ać 
zwarcie, transform atora, co pociągnęłoby za 
sobą znaczne straty  dla tow arzystw a eks* 
ploatującego tę sieć elektryczną, oraz nie* 
bezpieczeństw o porażenia prądem  wysokie* 
go napięcia.

N a tym  przykładzie w idzim y, jak bardzo 
ważnym jest badanie przeszkód w odbiorze 
radiow ym . I to  nie ty lko ze w zględu na do*t 
broć audycji radiow ych, ale rów nież ze 
w zględu n a  interes tow arzystw  elektrycz* 
nych, które mogą łatw o uniknąć niepotrzeb* 
nych stra t energii elektrycznej.

Za granicą wszystkie tow arzystw a elek*. 
tryczne we w łasnym interesie, co pew ien 
czas kon tro lu ją  swoje instalacje elektrycz* 
ne. W  Polsce, o ile w iadom o, dotychczas ro* 
bią to  jedynie  elektrow nie w Tczewie i 
G dyni, p rzy  pom ocy specjalnych odbior* 
ników  radiow ych.

ko ukochał. U tw ory  w tom ie zaw arte, na* 
dają się do recytacji na obchodach i u ro ­
czystościach żołnierskich oraz narodow ych. 
N iek tó re  doczekają się niew ątpliw ie ilu* 
stracji m uzycznej.

N A U C Z Y C IE L ST W O  N A  PO M O C  
Z IM O W Ą .

N auczycielstw o zrzeszone w O gnisku 
Z N P . we Lwowie na walnem zgrom adzeniu 
dnia 29 ub. m. jednom yślnie postanow iło 
opodatkow ać się na rzecz Pomocy Zimowej 
bezrobotnym  w wysokości norm  ustalonych 
przez centralną komisję porozum iew aw czą 
zw iązków  pracow niczych tj. przy miesięcz­
nych dochodach b ru tto  do 300 zł. poł pro* 
cent, od 301 do  400 zł. 3/4 proc., od 401 do 
600 zł. 1 procent. O dpow iednie kw oty będą 
w płacone na ręce p łatn ików  i odprow adza* 
nc  na rachunek W ojew ódzkiego O byw . Ko* 
m itetu Pomocy Zimowej bezrobotnym . N ie ­
zależnie od tego walne zgrom adzenie we* 
zw ało  nauczycielstw o do wytężonej dzia* 
łałności charytatyw nej w śród ubogiej dzia* 
tw y  szkolnej i w spółdziałania z miejskim 
Komitetem Pom ocy Zim owej.

JA S K IN IA  S C H R O N IE N IE M  B E Z R O B O ­
T N E G O .

W  ub. niedzielę zaalarm ow ano posteru* 
nek PP. w Rzeszowie, że w Iesic w Miłoci* 
nie ukryw a się jakiś podejrzany  osobnik. 
W obec tego, żc niedaw no uciekł z więzić* 
nia rzeszowskiego niebezpieczny złodziej 
Rejman, policja mając go na myśli udała 
się natychm iast na w skazane miejsce. O ka­
zało się, że w* dole w ygrzebanym  w ziemi, 
przykrytym  gałęziami mieszkał w warun* 
kach z epoki jaskiniow ej 25,-ilctni bezrobo* 
tny  Jan  D rozd, pozostający bez środków  
do życia i w ycieńczony głodem . D rozd 
przesłuchany ośw iadczył, że nic ma gdzie 
zarobić, a kraść nie. umie. N ieszczęśliwym 
zaopiekow ała się policja i zajęła się w yszu­
kaniem  mu jakiejkolw iek pracy.

T y s i ą c o m  dzieci 
.w Polsce g r o z i  głód

Pom yślcie o tem  
i  slśśeśe o £ 5 a r ę
s s a  P ean © ®  Z i m o w ą
d l a  o$ss?©b©t2j57®58, 

K O N T O  M. K . K. O. 1200.

P O L IC JA N C I 2Ó Ł K IE W SC Y  N A  PO* 
M O C  Z IM O W Ą .

Policjanci żółkiewskiego pow iatu  opodat­
kow ali się od 1 do pó łto ra  procent ze swo* 
ich poborów  b ru tto  w okresie 6 miesięcy, 
wpłacając do kasy O gólnopolskiego Korni* 
te tu  Pomocy Zim owej. N iezależnie od tego 
złożyli na ręce pow iatow ego kom itetu dar 
pieniężny. C złonkinie R odziny Policyjnej 
zobow iązały się w ydawać ob iady  dla naj* 
uboższych w swoich miejscach zam ieszka­
nia.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km. 1324/36, 1292/36, 1312/36. Jan  M ali­
nowski, K om ornik Sądu grodzkiego w 
Przem yślanach, urzędujący w Przemyśla* 
nach przy ul. Strychaw ki L. 9  obwieszcza, 
że w sprawach egzekucyjnych wierzycieli: 
1) A dam a Semera przeciwko dłużnikom  
Rom anow i Leoncjuszowi Stanisławow i 3*ga 
im T yzcnhausow i i M arii Scibor M archo. 
ckiej T yzcnhaus w Kim irzu do Km. 1324/36 
u iaz  2) U bczpicczalni Społecznej w Z ło ­
czowie przeciw  dłużnikow i Rom anow i Ty* 
zenhausow i w Kimirzu do Km. 1292/36 
sprzedane zostaną w dniu 15 grudnia 1936
0 godzinie lC*ej rano n a  folw arku u dłuż* 
ników  przez publiczną pierwszą licytację 
następujące przedm ioty: 4 świnie, 2*je żre* 
biąt pó łtorarocznych, 1 jałów ka, 2 cieląt, 25 
indyków , p ianino „Francke Leipzig", 10 fo ­
teli, 4 kanapy. P rzedm ioty oszacow ano na 
kw otę 1465 zł. 3) W  sprawie egzekucyjnej 
wierzyciela Józefa Szweda w* C hlebow icach 
świr. przeciw Józefow i Tyszkow skicinu 
właśc. fol. w C hlebow icach św ir. do Km. 
1312/36 sprzedane zostaną w dniu 11 gru* 
dnia 1936 r. o godzinie 13*ej popo łudn iu  
przez publiczną pierwszą licytację na fol* 
w arku u d łużnika następujące przedm ioty: 
2 kuce około 8-letnie, 1 klaczka półtoraro* 
czna, 1 łoszę 6*cio miesięczne, 1 wałach 
około  2*letni. Przedm ioty oszacow ano na 
kw otę 600 zł. Sprzedaż we w szystkich trzech 
spraw ach odbędzie się w ciągu 2 godzin po 
czasie wyżej oznaczanym . W  międzyczasie 
można obejrzeć przedm ioty  w ym ienione na 
sprzedaż u dłużników . 3930K

Km. 926/36. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w Żółkw i, mający kance* 
larię w Żółkw i przy  ul. Słowackiego N r. 10 
na zasadzie art. 602 kpc. ogłasza, że w dniu  
22 grudnia 1936 od godz. 10.30 w  Żółkwi 
na żądanie F irm y M aria W einreb we Lwo­
wie odbędzie się licytacja publiczna rucho* 
mości należących do  Issera R otha i Reginy 
R othow cj, składających się z jednego wozu 
ciężarowego „C hew rolct" rozm ontow anego 
N r. 92686, oszacow anych na 1000 zł., k tó ra  
rozpocznie się od połow y ceny oszacowa* 
nia. Spis rzeczy i szacunek takow ych przej* 
rżany być może w dniu  i miejscu licytacji.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Żółkiew , 30 listopada 1936. 3929K

I. Km. 1220/36. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego Rew. I. w Przem yślu Józef 
Ziem iański w Przem yślu przy  ul. W ładycze 
11 urzędujący ogłasza, że d n ia  15 grudnia 
1936 o godz. 13.30 na Zielonce koło Prze­
myśla odbędzie się l*sza licytacja ruchomo* 
ści, należących do W ładysław a Ostachowi* 
cza w Przem yślu Z ielonka, a składających 
się z 1 kanapy pluszem krytej, 1 kredensu 
orzechow ego, 1 sto łu  dębow ego, 6 krzeseł 
skórą obitych, z salonika (4 fotelików , 2 
foteli, 1 kanapki suknem w yścielanych), 1 
garn itu ru  niklowego (sam owar, 2 czajniki, 
2 tacki), 2 dyw anów  na podłogę, 1 pianina
1 1 biurka am erykańskiego, oszacow anych 
na łączną kwotę zł. 1.910. Sprzedaż rozpo­
cznie się od połow y sumy oszacowania. 
Ruchomości można oglądać w dniu  licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego Rew iru I.
Przem yśl, 26 listopada 1936. 3928K

Km. 2781/55. Obwieszczenie o licytacji ru* 
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
Sokalu Bolesław  D yoniziak, m ający kance* 
lrrię  w Sokalu, ul. Kościuszki N r. 83 na 
podstaw ie art. 602 kpc. podaje do publi* 
cznej w iadom ości, żc dnia 16 grudnia 1936 
o godz. 12-ej w Sielcu odbędzie się l*sza 
licytacja ruchom ości, należących do Igna» 
cego Karsta, składających się z 2 koni, 2 
w ózków, 6 krów . 2 świń, 30 kóp owsa, radia
2 lamp., stołu salonow ego, 7 foteli, 3 sofek, 
patefon z 20 płytam i, oraz dyw anu na po*, 
dłogę, oszacow anych na łączną sumę zł. 
1880. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Sokal, 17 listopada 1936. 3927K

I. Km. 2510/33. Strona zobow iązana: 
Franciszką A bcnd  ident. z Franciszką z 
K lingerów  A bcndow ą zam. H alpern  we 
Lwowie, ul. Szeptyckich 27. Edykt licytn* 
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy* 
telności. N a w niosek strony  egzekwującej 
Sary E isner jako cesjonariuszki Lwowskie­
go Tow arzystw a A kc. B row arów  we Lwu* 
wic, ul. K lcnarow ska 18 przez i do rąk 
ad  w. Dra Filipa F insterbuscha w  Sam borze 
odbędzie się dnia 23 grudnia 1936 r. o godz. 
9 przedpoł. w Sądzie grodzkim  w Sambo* 
rzc sala N r. 90 I. p. na zasadzie niniejszym  
zatw ierdzonych w arunków  licytacyjnych li* 
cytacja realności obj. whl. 415 i 677 ks. gr. 
gra. kat. C zukicw  i whl. 97 gm. kat. Berc- 
żnica — jedynie ty lko niżej w ym ;cnionc 
parcele. L Realność obj. whl. 415 g,m. Czu*. 
kiew, parć. bud. lkat. 445, parc. 636, 637,

638, wraz z w ystaw ionym i na parc. 657 i 
637 budynkam i, a to  budynek  magazyn, 
szopa, dom  drew niany, stajnia, z w ozownią, 
studnia i w ychodek, parc. lkat. 4700/2, 
4718/2, 4723/2, 4731, 4732/2, część parc. 
lkat. 4835, 4836, parc. gr. lkat. 4836/1 oraz 
14 drzew  rosnących na parc. 637 i parc. 
lkat. 4700/2. Razem w artość tej całej real* 
ności w raz z przynalcżnościam ; w ynosi 
22.4S5 zł. 13 gr., z tego p rzypada na 9/160 
części dlużniczki w łasnych 1254 zł. 86 gr.
II. Realność obj. whl. 677 gm. kat. C zukicw , 
składająca się z parc. bud. lkat. 444, na kto* 
rej znajdują się: budynek  młynarski, urzą­
dzenie młyna, kom ora turb inow a, turbina 
w odna, walck transm isyjny, oraz część parc. 
lknt. 567, parc. bud. lkat. 1329/1, 4547, 5680, 
5681, opust na pgrt. 56S1. Razem wartość 
całej tej realności wraz z przynależnością, 
mi w ynosi 77216 zł. 60 gr. Z  tego 9/160 
części w ynosi 4.343 zł. 40 gr. III. Realność 
obj. whl. 197 gm. Bereżnica składajaca się 
z parc. lkat. 2375, 2453/2, 2453/6 i 2454/3. 
Razem wartość tej całej realności w ynosi 
1424 zł. 67 gr. z tego 9/160 części wynosi 
80 zl. 10 gr. N ajniższa .oferta odnośnie 
9/160 części realności obj. whl. 415 oznacza 
się na kw otę 661 zł. 55 gr., 9/160 części real* 
ności whl. 677 gm. kat. C zukiew  na kwotę 
2257 zł. 26 gr. Realność whl. 197 gm. 
kat. Bereżnica w 9/160 częściach na 
kwotę 53 zł. 43 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru 1.
Sam bor, 3 listopada 1936. 3924K

II. Km. 2593/35. Obwieszczenie o licytn = 
cji ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
w C zortkow ic rew. II. mający kancelarię w 
gmachu Sądu drzw i N r. 36 na podstaw ie 
art. 602 kpc. podaje do publiczne- wiado* 
mości, żc dnia 7 grudnia 1936 r. o godzinie 
8.45 w  C zortkow ie, ul. B row arna odbędzie 
się licytacja ruchom ości w II-gim terminie, 
należących do W incentego i Zofii małż. 
Skrzyw anek, składających się z jednej szafy, 
jednego biurka ciemnego na szafkach, trzech 
foteli k lubow ych, jednej otom any, jednego- 
k redensu  i jednego stołu oszacow anych na 
łączną sumę 680 zł. Ruchomości można o, 
glądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego  R ew iru .,11.
C zortków , 30 listopada 1936. J925K.

A M O R T Y Z A C JE
V. Nc. 467/36. U chw ała. Są.d grodzki 

miejski O ddzia ł V. we Lwowie w  sprawie 
um orzenia czeku PK O. dnia 8 sierpnia 1936 
postanow ił na wniosek „R udzkiej Przędzy" 
Spółki z ogr. odp. w  Łodzi wszcząć poste* 
pow anic o um orzenie zaginionego czeku na 
PK O . O ddział we Lwowie N r. konta 505165 
na 200 zł. w ystaw ionego przez Schułima 
G oldfischera, a  żyrow any przez M ojżesza 
Foschcra i firmę W. M alin i Ska, a p ła tnego  
10 maja 1936. W zywa sic posiadacza ccelcu 
zaginionego do  zgłoszenia się w przeciągu 
dni 60 i okazanie czeku Sądow i. Po bez* 
skutecznym  upływ ie tego czasokresu Sąd 

! uzna ten czek za um orzony.
Sąd groddki miejski O ddz. V.

W e Lwowie, dnia 8 sierpnia 1936. 3926

SPADKI.
I . A. 272/36. E dykt zw ołania w ierzyciel: 

spadku. Sąd grodzka w  Krakaw-ic wzywa 
wszystkich tych, k tó rzy  jako  w ierzyciele ro ­
szczą sobie p raw a do  sp ad k u  po zmarłym- 
w dn iu  19 grudnia 1935 bez  pozostaw ienia 
testam entu ■— A n ton im  Stresze, drogerzy- 
śd e , zamieszkałym -w [Krakowie, p rzy  ul. 
L ubicz 1. 3. żeby dla w ykazania i udow o­
dnienia p raw  swoich staw ili się w  dniu  11 
XII. 1936 godzina 9 Sala 23 w  Sądzie grodz* 
kim w K rakowie, ul. S tarow iślna 1. 13 lu b  
do tego  czasu podanie sw oje n a  piśmie 
wnieśli, w przeciw nym  bow iem  raz ie  n ie  
m ieliby żadnego dalszego p raw a d o  sp ad ­
ku, gdyby  tenże przez  zapłacenie zgłoszo­
nych w ierzytelności w yczerpany został, 
chyba, że przysługuje  im  praw o zastaw u.

Sąd G rodzki. O ddz. I.
Kraików, 6 czerwca 1936. 2308

R O ZM A ITE.
Prcz. 26484/36. Edykt. Sąd A pelacyjny we.- 

Lwowie w drożył postępow anie sprostow aw - 
cze celem odnow ienia zniszczone: księgi
grunto-wej Sądu G rodzkiego w H usiatynic 
dla gminy H ryńkow cc i wzywa interesowa* 
nych do zgłaszania w tym  Sądzie G rodzkim  
roszczeń z § 7 ustaw y N r. 96 z r. 1871 dc 
31 marca 1937.

Lwów, 9 listopada 1936. 3933

Prez. 25470/36. Edykt. Sąd A pelacyjny 
we Lwowie w drożył postępow anie sprosto* 
wawczc celem odnow ienia zniszczonej księ* 
gi gruntow ej Sądu G rodzkiego w Żydaczo- 
wie dla gmin katastralnych Bereżnica Kró* 
Icwska i Iwnnowcc i wzywa interesow anych 
do zgłaszania w tyin Sądzie G rodzkim  rosz* 
czcń z § 7 ustawy N r. 96 z r. 1871 do dnia 
28 lutego 1936 r. 3932

Lwów, 28 października 1936.

O G Ł O SZ E N IA  PR Y W A TN E.

PIER W SZE W E Z W A N IE .
K O M U N IK A T .

W  myśl art. 268 K. h. wzywa się w szyst­
kich wierzycieli firmy „N adzieja". K antor 
sprzedaży losów  Loterii Państw ow ej, Spót* 
ka z ogr. odp. we Lwowie w likwidacji, by 
w term inie trzcchm iesięcznym  od daty osta< 
tniego ogłoszenia, zgłosili swoje wierzytel* 
ności na ręce likw idatora spółki v>. B. Kauf- 
mana, Lwów, ul. Legionów  11.

Lwów, dnia 2 grudnia 1936. 3931

Konkurs na sarkofag Marsz. J. Piłsudskiego
na Wawelu.

Elektrownie powinny zainteresować sie 
zakłóceniami odbioru radiowego.

Z wydawnictw.

R edaktor naczelny i wydawca: Aleksander W areóski. R edaktor odpow iedzialny: E. Kozłowski. Z d ru k a m i „Słowa Polskiego" Lwów, Zimorowicza 15.


